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Ceny zboża na targow icy w  Kle- 

p a rzu  przy  Krakowie p n  edauanego:
D n ia  2 7  i 2 8  paźdź. 18 3 4  r- ^ ° *

r z e c  p s z e n ic y  z łp .  2 3 .  z łp .  1 8 . Z y ­
ta 1 9 . i 5 .  J ę c z m ie n ia  1 8 . t j .
O w sa  i 3 .  i 3 .  G r o c h u  2 5 .  Ja­
g i e ł  36 .  R z e p a k u  3 2 .

Ceny bydła na targu  2 7  pazdżier- 
nika \ 8 3 4 .  W ó ł  w a ż ą c y  m ięsa  f u n ­
t ó w  5 5 o ,  kosztu je  z łp .  1 8 0 . f. 5 o o  
i 6 3 .  f. 4 5 o .  i 3 8  f. 4 ° °  i ° 4
f.  3 5 o .  7 0 . f  3 o o .  6 6 . f .  2  5o.
5 4 .  f. a o o .  3 3 .  K r o w a  średnia  
t łusta  z łp  6Ą. c h u d a  42 .  C ie le  ś r e ­
d n ie  z łp .  1 2 . S k o p  średni z łp .  9 . 
W i e p r z  śred n i  t łu s ty  z łp .  6 9 . c h u -

d y w ł p ' 46<W c zo r a j  o  w  p ó ł j d o  7  z  rana rzad-
, n a tu ry  p o p r z e d z i ło

w s c h ó d  s ł o ń c a :  m o c n e  o g n ie  ż ó ł l o -  
b ia ła w e  d a ł y  się  w id z ieć  na h o r y z o n ­
c ie ,  z k tó r y c h  później w y r o s ł y  c z te r y  
p r o m ie n ie  o lbrzym iej  w ,e lk o śc i .  W i ­
d o w is k o  to  t r w a ło  p r z e s z ło  m in u t y .

Polska. C esarz  W s z e c h  R ossy i  
K r ó l  P olsk i  e tc .  z m ie n ić  r a c z y ł  w y ro k  
o d d z ie ln e g o  sądu k r y m in a ln e g o  sk a ­
zujący  P io tra  W y s o c k i e g o  i F ra n ­
c iszka  M a lc z e w s k ie g o  p o d p o r u c z n i ­
k ó w ,  W i n c e n t e g o  N te m o jo w sk ieg o  , 
o b y w a te la  K a lisk ie g o  i l o m a s z a |  
P r z y b y l s k ie g o  żo łn ierza  na karę  
śm ierc i ,  przeznaczając  ich do  robót  
w  kop a ln iach  sy b ir s k ic h ,  1 g o  na la ł  
2 0 , 2  g o  na 1 8 , 3 g o  na 1 0 , 4 g °  na 
l 5 .  Inne  zaś  k a te g o r y e  w  k tó r y c h

z a m ie sz cz en i  skazan i zo sta l i  na kil­
ka i k i lkan aśc ie  lat c ię ż k ie g o  w ię z ie ­
nia; d o z n a ły  j e d n o r o c z n e g o  sk r ó c e n ia  
zp r z e z n a c e n ie m  d o  r o b ó t  f o r te c z n y c h .

L iteratu ra powszechna i  literatura 
Słowian.

(D a lszy  ciąg).
T y m  s p o s o b e m ,  w z r a s ta ł  i boga­

c i ł  s ię  j ę z y k ,  p o w s t a w a ł y  s z k o ł y  i  
u c z o n e  to w a r z y s tw a ;  G e r m a n ie  z a ­
czę l i  się  j e d n o c z y ć  siłą d u c h a  , i g r o ­
madzili  z ew szą d  p r o m ie n ie  św ia t ła  
d o  o g n isk a  l i tera tu ry  o jczyste j  N ie  
p o t r z e b o w a ł  ju ż  w ięce j  G e r m a n in  
szu k a ć  u  o b c y c h  n a r o d ó w  k lu c z a  
d o  św iątyn i M in e r w y ,  g d y ż  z n a la z ł  
w s zy s tk o  w r o d o w ity m  ję z y k u .  T e n  
p r a c o w it y  i p i ln y  n a r ó d ,  p o  dz iś  
d z ień  j e s z c z e  d o sk o n a l i  i p o m n a ż a  
sw ą m o w ę ;  w idzi  w  niej d o s k o n a ­
ł o ś ć  i z d o ln o ś ć  n ie w y c z e r p a n ą  kszta ł­
cen ia  się  w ra z  z p o lo t e m  m y śl i .  
P r z y k ła d  i w zajem n a  p o m o c ,  a n a -  
d e w s z y s tk o  k s ię g a r s tw o  l ip sk ie  naj­
w ię ce j  p r z y c z y n i ł o  s ię  d o  r o z s z e ­
rzenia  g e r m a ń sk ie j  l i tera tu ry .  P r ę d ­
ki i z n a c z n y  o d b y t  ks iążek  w y m a ­
g a ł  w s z e c h s t r o n n y c h  z a s i łk ó w ,  c o ­
raz u ż y  tecz n ie js zy c h  , c o r a z  d o s k o ­
na lsz y c h  , które r o z c h o d z i ły  się  g d z ie  
ty lko  p a n o w a n ie  m o w y  g erm a ń sk ie j  
z a s ięg a ło .

D o ś w ia d c z e n ie  p r z e k o n y w a  nas ,  z e  
ro zd z ia ł  n a r o d ó w  z a le ż y  o d  języka  
że  g d z ie  język z a s ię g a ,  tam  n a r o d y  
m im o  r ó żn o śc i  w i a r y ,  łą c z ą  się  z e
sobą naukowym w ęzłem  pobratym -



stwa. Usiłowania Germ anów, Zosta­
ły  pomyślnym uwieńczone skutkiem; 
szybko się wznieśli do rzędu oświe­
conych n a ro d ó w ,  a badania kry ty­
czne Hagskie i Jenejskie odznaczone 
Śmiałym i do jrza łym  sądem, w y ró ­
w nyw ały  francuzkim. Niemieckie 
księgarstwo było  najgłówniejszą pod-

f>orą literatury. Księgarze zachęea- 
i u c z o n y c h , aby wszelkie zasoby 

ro z u m u  wszelkich narodów , można 
ze b rać  i w nowy porządek ułożyć 
Ci dla każdego stanu i pow ołania 
wydawali nowiny i opisy l i terack ie ,  
polityczne i n au kow e ,  ogłaszali no­
w e  dzie ła ,  aby  zwiększyć odbyt a 
zmniejszyć cenę książek wychodzą­
cych. Księgarstwo gęrm ańsk ie ,  po ­
d o b n e  do restauratorów  paryzkich , 
grom adz iło  z ca łego  świata różno- 
tw o r n e ,  różnoba rw ne  przedm ioty ,  
ab y  zwabić oko nowością i dogo­
dzić wymysłowi czytelników. j

K ażdy  prawie oświecony naród 
p rag n ie  własnego szczęścia i po ­
myślności ; w p racy  użytecznej i w 
p raw ach  moralnych na swój własny 
sposób wyrabia właśeiwość i naro-  
dow y język. Z zamiłowania rodzi­
ny  wynika cnota m ieszkańców , któ­
r a  niknie z utratą narodowości. Z łą ­
czeni węzłem polityki,  przy  zacho­
waniu czci narodowej, spajamy się 
zobopó lną  miłością i w zajem ną po­
m ocą .

Jeżeli k tóry  z języków, zbliża się 
do  ideału  mądrości m o w y , to za­
p ew nie  słowiański,  w ca łe j  rozcią­
głości narzeczy ('dyalektów). O bfi­
t a ,  n iewyczerpana rozmaitość wy­
s łow ień ,  w yrazów , zakończeń i o d ­
mian, przewyższa grecZyznę i łac i­
n ę .  Z każdego w yrazu, rozrasta się 
tysiąc s łó w ,  wyrażeń i pojęć. K a - , 
zdy kon (Junctio ) , każdą sposobność *

• (rflodałhafi) z najdrobniej'szetni od­
cieniami wydać może. Słowiański 
ję zyk ,  najwięcej ze wszystkich po­
chodzący z Indyjskiego, dochow ał 
promienia Sanskry tu .  W  pewności 
naukowej i porządku składni prze­
wyższa łaciński.  W  m iłosnym  śpie­
wie miękiej sielance i kończeniu s łów  
samogłoskami, w yrównywa włoskie­
mu. Z  francuzkinz posiada rozmai­
tość wysłow ień, swobodny o b r ó t ,  
ognistość w yrażeń , wesołość i do­
wcip w rozmowie. W  bystrem  o b ­
ję c iu ,  ważnem poznan iu ,  w k ró tko­
ści,  z pow odu odłączania cząstek 
w yrazu ,  stoi w równi z angielskim. 
W  bogac tw ie ,  umiejętności i obfi­
tości odmian wyrównywa niemczy- 
znie. Mniej wszelako jak Anglik lub  
Germanin lubi słowa z łożone ;  ale 
z Rzymianinem i synami jego F ra n ­
kiem , W ło c h e m  i Hiszpanem dla 

i dobitniejszej wyrazis tośc i, albo od ­
mienia zakończenie , albo  boga­
ctwem słów objawia znaczenie m y­
śli i pojęcia ,  a łagodnośc ią ,  m ocą 
i jędrnością wyrównywa wszystkim 
językom. Czeiony słowiańskie ( l i ­
tery ) zachowują swój dźwięk wła- 
sny , bez względu na sąsiedztwo in­
nych ,  i do wysłowienia cudzoziem­
skich imion są zdatniejsze niż zgło­
ski któregokolwiek języka. Pisownia 
jest łatwiejszą od wszystkich eu ro ­
pejskich. Rozmaitość dźwięku m o­
wy, stała się pow odem , że słowia­
nin snadno i chętnie wymawia o b ­
ce słowa i lubi o b ce  języki. Nie 
m niemajmy wszelako, że dokładność 
słowiańszczyzny stanęła na najwyż­
szym stopniu doskonałości.  Potrze­
ba k o n ie c z n ie , aby nazwosłowie 
wszechnauczne Cterminologia ency­
k lopedyczna)  stosownie do postę-
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p u  nauk  by ło  u s ta n o w io n e , ab y  
wszystko godne w iedzenia,  z li tera­
tu ry  wszech narodów i w ieków, S ło ­
wiańszczyzna nasza przyjęła i nie­
jako w krew  i sok własny przem ie­
niła.

Dzieje całej ludzkości i wszyst­
kich wieków objawiają nam  ten 
szczególny fenom en , iż ludzie w 
tysiącznych różnobarw nych  zjawi­
skach przyrodzenia upatrywali p rze­
powiednię szczęścia, klęsk lub  niedoli, 
już też w ważniejszych przygodach 
życia, radzili się osób, które uważa­
li za natchnione z użyczenia i daru  
niebios. Ludzie z namiętniejszem 
cz u c iem , z gorętszą wyobraźnią i 
rozieglejszem pojęciem , zdołali ,  że 
tak powiem, wcielic niekiedy w sie­
b ie  okoliczności i wypadki najsil­
niej um ysły  spółczesnych  uderza­
jące i w p ły n ą ć  potężnie na swój 
wiek przez to skoncentrow anie ,  u- 
osobnienie w siebie w yobrażeń  sw e­
go czasu jako jasno-widze przysz­
łości; lecz częstokroć przesunęli się 
jak prze lo tne  m eteory lub  zostali nie­
szczęśliwe.,,! Kassa'ndraini,  Brak 
samoistnego myślenia w szczupłym  
zakresie rozwinięte pojęcia spo łe ­
czne a ztąd nieznajomość przyczyn 
swoich powodzeń i nieszczęść, z ro ­
dziły bez wątpienia zabobonne  m nie­
mania , lecz z drugiej s trony zwra­
ca na siebie uwagę, myślącego cz ło ­
wieka to spostrzeżenie, iż prawie 
każdy człowiek nad swoim wiekiem 
geniuszem górujący, miał jakiś sym ­
bol nadziemski, jakąś gwiazdę, od 
której pogodnego oblicza zależała 
wielkość jego. Co dowodzi tej p ra ­
wdy, iż człowiek sam sobie swoją 
mysią w ystarczyćniezdoła i ź e cz u ł  
i czuje zawsze potrzebę,  silniejszej

podstawy dla swoich działań, u g r u n ­
towanej , ale na n ie  w zruszonent 
dotykalnie nie widzialnetn wsparciu. 
Każdy naród miał swoich p ro roków  
prawdziwych i fałszywych wieszcz- 
biarzy i wróżki, dla czegóż i my mie­
libyśmy ich byc  pozbaw ieni? Niesię- 
gając zbyt od leg łych  czasów naszej 
history i ,  p rzy toczym y tu n iektóre 
przepowiednie późniejsze, przez swoje 
p raw dopodobieństw o dosyć ciekawe.

Za czasów Z ygm un ta  Augusta ży ł 
S tanis ław Resejusz o p a t  Jędrzejo­
wski, który tak o kró lach  Polskich  
pro rokow ał .

Następca Z ygm unta  Augusta m ia ł  
byc Flos-Vallis  (kwiat doliny). W  
istocie H enryk W alezjusz z do m u  
de Valois miał imię podobne  do Elos 
P allis; a r e  kwiat ten doliny sp ro ­
wadzony do nas z po  za g ó r  K a r ­
packich b y ł  cudzoziemcem, 3. F ra n -  
cya nnała w ówczas trzy lilie w h e r­
bie, 4  kwiat ten krótko kwitnie i 
trwa n ie d łu g o ,  a H enryk tylko 7 
miesięcy panował. P a  nim m ia ł  
nastąpić A o m inis Corona ( k o rona  
imienia). W  tych wyrazach ob ją ł  
ciiłe życie Stefana Batorego S te-  
fan po grecku  znaczy koronę,  S te-  
fan b y ł  pierwszy i ostatni z Bato­
rych królem. Stefan b y ł  pierwszy 
król tego imienia w Polsce. W  dal­
szym szeregu stoi Exul fortunatus  
(wygnaniec szczęśliwy) jest to  Z y­
g m un t  111. zSzwecyi przez Stryja 
wypędzony, do  której więcej nie- 
w róeił.  Następca jego b y ł  ozna­
czony w y ra za m i: Gloria succedens 
(sława następująca). T ra fne  określe­
nie W ład y s ław a  IV. k tórego imie 
oznacza władanie sławą i W ła d y ­
sław b y ł  rzeczywiście sławny jak 
Gloria succudens wróżyła .  Dalei 
następuje M anipolus sterilis £  ń ie -
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płodny snopek) Któż z tych wyra­
zów nie wyczyta’ Jana Kazimierza? 
Jan Kazimierz miał wprawdzie dzie­
ci, ale te wszystkie pomarły. Miał 
także w swym herbie snopek, któ­
ry Resejusz na sto lat pierwej obej­
rzał i poznał, że się z niego prócz 
klęsk długo-trwałycb nic więcej nie 
wysypie. Za tego króla głód cięż­
ki panował w Polsce, bo snopki by­
ły  czcze. Po Janie Kazimierzu na­
stąpił Michał K orybut Wiśniowie- 
cki przez Resejusza Sidus noctis 
breve (krótka gwiazda nocna) na­
zwany. Michał panował krótko bo 
tylko lat 4 , miał również w herbie 
księżyc, który się wkrótce zaćmił. 
Jana Sobieskiego nazwał Capia con- 
gregatoram  (głowa zgromadzonych) 
w samej rzeczy Sobieski hetmaniąc 
wojsku i idąc na odsiecz 'Wiednio­
wi by ł głową zgromadzonych. Na­
stępne wyrazy D iversi Coloris (ró­
żnego koloru) łatwo się dadzą za­
stosować do Augusta II, Sasa, który 
z protestanta został katolikiem, ze-  
lektora królem , z króla elektorem, 
i z Elektora znowu królem. Augu­
sta III. nazwał Resejusz Solus biceps 
(sam jeden dwugłowy). August ro ­
ścił sobie prawo do cesarstwa nie­
mieckiego mającego za herb orła 
o dwóch głowach i miał w pewnym 
względzie dwiegłowy, dla Polaków 
iuną i dla Sasów inną a jeszcze 3cia 
potrzebną mu była dow.eki rz ;czy. 
Na dalsze czasy rzuca -Zasłonę zo- 
wiąc je Sonitus A pum  (pszczół brzę­
czenie) i na tein kończy swój p ro­
gnostyk ciekawy.

Służąca weszła do pokoju sławne-- 
go mędrca aby jej pozwolił wziąść 
z kominka rozżarzony węgiel. — Weź, 
moja dziewko, prawi medrzec, ale 
nic niemasz z sobą na czembyś wę­
giel położyła. — Ja sobie poradzę , 
rzekła dziewczyna. Po czem posy­
pała d łoń  lewą popiołem a [poło­
żywszy nań węgiel bez spażenia u-  
niosła go z sobą. Co widząc uczo­
ny, rzucił książkę o ziemię i w za- 
dumieniu i gniewie w y rzek ł : Przy­
sięgam iż gdybym zebrał całą swo- 
ję naukę, jeszczebym sobie tak(prze- 
zornie niepostąpił.

P rzy jech a li do K rakowa. Za­
krzeński Franciszek Ob. z Polski___
Wielopolski Alexander hr. Ob. zP . 
—I.augenbuch Fiłip kandydat leśni­
ctwa z P. — Waligórski Józef Ob.
z P. — Kamocki Antoni Ob. z P. _
Walter Albert Ob. z Gahcyi, — M elt- 
zell Ludwik Ob. z G.

W y je c h a li z K rakow a. Abrame- 
cki Piwowar do Polski. — Grodzi­
cki Józef Ob. do Polski. Żabi- 
cka Helena Ob. Helena Ob. do Pol­
ski. — Hirschfeld W olf  kupiec do 
Pruss.

Do handlu Józefa Goebla pod 
Krukiem nadszedł świeży transport 
tytuniu, tureckiego, Lettinger, Ratker 
i innych gatunków.

Kareta małoużywaua na dwie 
osoby, lekka, jest do sprzedania na 
Gołębiej ulicy pod Nr. 278 bliższa 
wiadomość na pierwszym piętrze 
w tejże kamienicy.

W  d r u k a r n i  J ó z e f a  C z e c h a .


